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W a r s z a w a

W to r e k  dn ia  26 K w ie tn i a  r. 1831,

W IA D O M O Ś C I K R A JO W E .
Rada  ogólna lekarska, tudzież  k o m ite t  centralny  

z d r o w i a ,  do wszys tk ich  lekarzy  i  ap tekarzy:  .A w i d t • 
k ó w  troskliwości  o z d ro w ie  m iesz k ań có w  i z  u w a g i ,  
że  w szelk ie  ch o ro b y  z a r a ź l i w e ,  na ip ie rw e j  \v kias-  
s  a  e h  uho "i c h  sie o kazu j . ,  i u ty c h ż e  m ijjadowic .e j  
d z ia la ja  . ' 'k o m m iś s ja  r z ą d o w a  s p ra w  w e w n ę t r z n y c h  
; isolicii" na  p rze ło żen ie  p r z e z  ra d ę  o go lną  l e k a t s k ą ,  
wspólnie ' z k o m ite te m  centralnymi ^ r . m r .  ^  ...o-swólnie Z KOluiteteiii ix i i i iw u . ;  ... . -

P i i r / f z n a c z y i a  f u n d u s z ,  z  k t ó r łg u  l e k a r s tw u  d la  
2 . w d « w i e  u b o g i c h ,  a  n a  c h o l e r ę  m o rb u s  lub  t y p h u s  

P. . ’ och d o s ta rc z a n e  b e d ą .  H a d a  ogó lna  l e k a r s k a  
V ki mi i te ta!c'»i t i a hi y  z d r o w i a , p o d a jąc  to  dobrodz ie j-  
s iw o  ,-znfó do w iad o m o śc i  PR- l e k a rz y  - ;

ne
P

t  ' | ’7 a u U  ( 1 0  W l d l l h l H t ^ t i  1 j  % k
• . 1  o m-lin newność i ż  p i e r w s i  najmocniej ba*

n ie w ą tp l iw ą  Y   n,’,v,,.,,<i-,iBist\vo ściśle i sltru*
u d z ie la

c z v T b e d a ,  a b y  t a k o w e . d o b ro d z ie js tw o  
c z y c  bęitą , a  y p r z e z n a c z e n ia , u d z i e l a ­
nym  b'vl 'o" i°ze  z t ą d  ż a d n e  nad u ży c ie  nie  będ z ie  m ia ­
ło  n i e i c a .  Co do d rug ich  z a ś ,  ró w n ież  są  pewne, 

i n t ó h i a  l e k a r s k a  i k o m i te t  c e n t r a ln y  z d r o w i a ,  
iż P R  “a p te k a rz e  sp ie szuem  e x p e d jo w a m e m  recep , 
n a  I tó iwch s ta n  u b ó s t w a  i  rodza j  jed n e ,  z ci .orob 
n a  k t o 1} c i  , z o b a c z ą ,  te in ry ch le j  z a j .n o w a d

tralnego zdrowia Dr. Malcz.
R O Ż N E  W IA D O M O Ś C I.

P o d l .m  o d e b r a n y c h  w  d n i u  w c z o r a j s z y m  p rz e z  sz ta-

r o c k i e m  zu p e łn ie  k o rp u s  R yd ige ra .  Sam  d o w o d z ą c y

jróerat

i a k d w  u to n ą !  w rzece
c z b a  z a b i ty c  . s . w ie k s z y c h k o rzy śc i  ze
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P re n u m e ra ta  m ie s ię c z n a  r ły -  * £*• *°* 
Km  z l v . 8. N r  a rk . g r . J.O. p o je d y n .g r .  * .

„ in  C z a c k i , k t ó r y  z  pospoli tćm  ru sz c n ie m  n a  p r z e -  
ł a m a n e  iinje m o sk ie w sk ie  u d e r z y ł  z  t y l u ,  i  m ost  n a

•TOSiSt ”* ** t"1"'"8 ” ni*'
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• K rzyżanow skiego  i ^ ‘S k ó ^ k U ^  T e f  ̂ s U ^ i  
t rzvm ad bedzie pio.ro *  komuussji. i n-

Na one-da jszem  posiedzeniu tow arzystw a  p izy ja -  
ci ól  nauk';  p iczy  dowal już  szanowny 
Ogłoszono za  członka honorowego S i ” 1 11? ń ■
d -n  S k rz y n e c k ie g o ,  a  z a  p r z y b ra n y c h  c z łonków  J .

n e r a łó w  : ’e ̂ I ' d a m a  f f i e w T c z a  i 

C u o n i  K ic ińsk iego .  N a  c z ło n k a  w p ro s t

i ,  / i r t f r in im v  ż o łn ie rz  rossjiski.  1 <> i z u c  lan ce  
- "•«!  ol e t v= n  a s z '  m u  o d po w i e d a . U s łu c h a ł  t a m te n ,  rzu* 

Elf &  z a t r z y m a ł  kon ia ;  zbliża się n asz  u łan ,  l e c ,  
e  ż  z a  p odz iw ie ,ue  j e g o ;  w n ie p rz y ja c ie lu  p o z n a je  
r o d z o n e g o  b r a t a !  Ś c i sk a ją  s i ę ,  w r a c a j ą  do o b o z u  . 
oufec  P>'osi, a b y  w b r a tn ie  hufce  m o g l  w stąpić .  W o d a



( 548 )

n a c z e ln y  p o zw o l i ł ,  b y  ci d w a j  b r a c i a  w spóln ie  obok  
s ieb ie  w j e d n y n iż e  s z e re g u  w alczy l i .

P u łk o w n ik  fr .u ieu/ .k i  D e la w a re ,  po w ic iu  t r u d n o ­
ś c iach  w P ru s a c h  d o z n a n y c h ,  p r z y b y ł  n a re sz c ie  do 
W a r s z a w y  w n a ro d o w e j  polskie j  czapce .  N a t y c h m i a s t  
w y je c h a ł  do a n n j i .

W ia d o m o ś c i  u rzędow e od  w o jska .
D o  r z ą d u  narodow ego .  — O dy  zwycięztwa 

nasze  p r zy m us i ł y  n i eprzy j ac ie l a  do o d s t ą p i e ­
nia  Wis ły ,  ko rp us a  k tó r e  do tąd b ro n i ł y  p r z e ­
p rawy tej r zeki ,  p r z e sz ły  na d r ugą  s t ronę .  J e ­
n e r a ł  S i er awski  na czel e k i l ku  szwadronów,  0 
bat- J jonów nowo u formowa ny c h powiększę)  c zę ­
ści w kosy i pik i  uzb ro j onych ,  i 6 dz i a ł  z. k tó ­
rych  2 t r zy - fun towe ,  p r ze p r aw i ł  się pod Kaz i ­
m i e r z em  i Sol cem.

J e n e r a ł  len , p r zezn acz ony  j edyn i e  do p r o ­
wadzeni a  .malej  wojny ,  nie p r z e j ą ł  się swojemi 
i n s t rukc j ami .  Po su ną ł  się ku Lub l i nowi ,  w 
k t ó r y m  to punkc i e  ważnym dla n i eprzy j ac i e l a  
zna jdowały  się p r zewa żne  s i ł y ,  i lubo dobrze  
uwiadomiony  o t akowy m s t an i e  r zeczy ,  pos t a ­
nowi ł  zwodzić wa lnę  bi twy , ż o łn i e r ze m wcale 
do tego n i cus po sob ion ym .

Dn ia  16 kwietni a p u łk o w n i k  Łagowsk i ,  fo r ­
mu jący  p r z ed n i ą  s t r aż  j ene r a ł a  S ie r awsk iego ,  
sp o t k a ł  p r zemaga jąeą  s i le  z a r t y l l e r j a  pod B e ł ­
życami .  J e n e r a ł  S ie r awski  pośp i eszy ł  lnu na 
pomoc i 7. częścią swojego k o rp u s u  doszed ł  w ie­
czorem do Be ł ży c .  T a m  p rzekonawszy  s i ę ,  że 
s i ł y  n i ep rz y j ac i e l sk i e  są n a d e r  p r zemaga jące ,  
co fną ł  się do wsi Wronowo,  gdzie j e d n a k  dn i a  
na s t ępu j ącego  . pos t anowi ł  p r zy j ąć  b i t w ę ,  k tór a  
za zb l i ż en i em się n i e p r z y j a c i e l a ,  wiodła  się 
k i l k a  godzin bez innego  r ez u l t a t u  j a k  s t ra ty  
200  do 300  ludzi  z każde j  s t r ony ,  W sp o t k a ­
niu tein a r t y l ł e r j a  na sz a ,  mająca do czyn ien ia  
s s r l y l l e r j ą  na de r  p r z em ag a j ą eą ,  tak l iczbą dzia ł  
jako i wagomiarein ,  odznaczył a  się j ak  zwykle ,  
P iechot a nssza ,  mająca bardzo ma ł ą  l iczbę b r o ­
ni  pa lne j ,  u czyn i ł a  więcej aniże l i  na leża ło  się 
po niej  spodz i ewać .  Jazda  Kal i ska  pomimo 
p r z y k ł a d u  dowódzcy tego p u ł k u ,  nie  z rob i ł a  
swojej  powinnośc i .  J e ne r a ł o w i  Si er awski en iu  
t r z eba  oddać  spr awied l iwość ,  że c zyn i ł  co m óg ł

ażeby  u t r z ym ać  po rządek .  Odwrót  zos t ał  u- 
sk u t e czn ion y  do Kazitriici za bez żadnego n i e ­
ł a d u ,  t -k że u-wet.  j edno  działo zdemon towa­
ne zostało up rowadzone ,  jako  też  40 n i e w o l i l i -  
li G w .

W  Kaz imier zu  j e n e r a ł  S ie r awsk i  p r z ep ęd z i ł  
r es z tę  nocy i pó ł  dnia  w n i e c z y n n o ś c i , lubo 
m i a ł  s t a t ki  do przewozu przez  W i s ł ę ,  i d rogę  
o twar t ą  ku  -Wieprzowi.  Dop ie ro  nazajut rz  w po ­
ł u d n i e ,  gdy już ko lu mn y  n i e p r z y j a c i e l s k i e ,  
wspa r t e  l i czną  a i l y l l e r j ą ,  z jawi ły  się p r z ed  
K a ź m ie r z e m ,  p r zeprawiono  j a zd ę ,  4 dz ia ł a  i 
w iększą  część ludzi do p iechoty uzb ro jonych  
w kosy i p iki .  Besz t a  p iechoty ,  z dwoma dzi a­
ł a m i  rozs tawiona jro wzgórzach i nad parowami  
bi •oniła p r zys t ępu  do miasta .  Gdy j uż n i e p r z y ­
jac i e l  s i l ny  at tuk rozwiną ł ,  po dp u ł ko w n ik  Jo -  
Ijusz Ma łachowski  chwyta  za kosę i p rowadz i  
p lu t on  kos syn i e rów  na n iep rzy jac ie l a .  N a t a r ­
cie to idzie zrazu pomy ś ln i e ,  ale wkrót ce  wa ­
l ec z ny  Małachowski  k i l k u  przeszytym kul ami ,  
pada bez życia.  Ś m ie r ć  la nieodża łowana dla woj­
ska i k r a j u ,  sprawia n iepo rządek  w naszych 
s ze r eg ac h ;  n i ep rzyj ac i e l  wdziera  się do mia­
sta , zac7,em j e n e r a ł  S i e r awsk i  z r e s z t ą  k o r ­
pusu  swojego i z zostającemi mu dwoma dz i a ­
ł a m i  ud-. ł  sig do Pu ł a w  a ztainląd do wsi Bo ­
rowy  p rzy  ujściu Wieprza  ; gdzie n ie ś r i gany  
p rzez  n i ep r zy j ac i e l a ,  p rzez  Wis łę  się p r z e p r a ­
wił .  Happor ta  szczegółowe o s t rac ie  naszćj  
n ie  są j es zcze  nad es ł ane .  P r zypuśc i ć  można ,  
p o d ł u g  zdania  mego ad ju t an ts ,  któr ego na mi e j ­
sce p o s y ł a ł e m ,  ze wynosi  p r z e sz ło  2000  l u ­
d z i ,  z k tó ry ch  większa część p r zez  n i e p r z y ­
j ac ie l sk ie  k o lu m ny  odcięta,  j a k  się zdaje ,  k o ­
rzys ta jąc  z wie jskiego ubioru ,  po wsiach się r o ­
zeszł a .  Po  tych  wypadkach ko rpus  j ene r a ł a  
S i e r awsk i ego  za ją ł  swoje s t anowi ska  na te wyra 
b r ze g u  Wis ły .

Co do dz ia ł ań  g łównej  a rmj i ,  po b i twie pod 
ł g an i em  można by ło  zająć S ied lce ,  ws t r zym a ły  
i nnie  od lego p r z e p e ł n io n e  w tern mieśc i e  l a ­
zar e ty  i panuj ące  w nich zaraźl iwe choroby .  
Jjecz p rozna  os t rożność!  już z łe  by ło  zaszcze*
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pic-no przez ze tkn i ęc i e  s i n a s z e  z «iiej>i-z_y 
cieleni  w dniu 10 kwietni a,  Masny k i l k us e t  cho ­
rych  n i  chole r ę  morbus ;  p rzeds ięwzięt e  spr zg-  
ży s t e  ś rodk i  z a r adcze ,  zapobiegają  większe -  
m u  s ze r zen iu  się tej c h o r o b y ,  i n ie  dozwalaj,j 
jej ,  p r zyb i e r ać  znamion zby t  zgu bnych .  Tak  to 
srogi  n i eprzyj ac i e l ,  k t ó ry  od wieków złość  swą 
n a  k ra j  nasz wy wie r a ł ,  p rzynos i  nam tg os t a ­
t n i ą  n ęd zę ,  k tór e j  nam b ra k o w a ł o ;  zaraźl iwe 
choroby .

P r z e z  ten czas odbywają  się mn ie j s ze  wypra ­
wy,  w ogóle 7, większą dla nas korzyśc ią .

W nocy z dnia 20/2L kwietni , i  s zwad ron  z L 
p u ł k u  u łanów,  i s zwadron  z p u ł k u  3 s t rzelców 
ko nn yc h ,  pod dowództwem majora  Su l e j ows k i e ­
go,  wykonały świe tnie  pod S ok o ło w em ,  napaść 
u łożoną p r zezo rn i e  p rzez  j e n e r a ł a  Umińskiego,  
a której  sku t k i e m b y ł o ,  ubic i e  n i e p r zy j a c i e l o ­
wi 40 ludzi i dwóch ofl lcerów , ciraz zab ran i e  
j e d n e g o  officers wyższego,  5 ofl lcerów niższych 
173 podofl lcerów i żo łn i e r zy  i 101 koni ;  wszy­
s tko  z p u łk u  Sgo s t r ze lców ko nn yc h .  Ca ł a  ta 
wyprawa kosz towała  nas jednego  zab i t ego  i 3ob 
r a nny ch .

J e n e r a ł  Umiński  u ł o ż y ł  podobną  wyprawę ,  
7. r ówną roz t ropnośc i ą  na dz i eń  na s t ęp u j ąc y ,  
k tó r a  »  nocy z dnia 20 /21  kwie tn i a ,  p r zez  m a ­
jo r a  Kaepe rowski ego szczęś l iwie wykonaną  zo- 
s t a ł a  pod Mokobodami .  N ieprzy j ac i e l sk i  p u łk  
t a t a r sk o - u ł ań s k i  s t r a c i ł  w lej  po tyczce  Igo cf .  
ficęra i 33 żo łn i e rzy  zab i t ych  , wzięto j ednego  
office ra ,  67 pod office rów i żo ł n i e r zy  oraz 42 
kon ie .  Z naszej  s t r o ny  s t ra cono  2 podofl lcerów 
i 2 żo łn i e r zy .

N ie  Uk  p om yś ln em  było  d la  nas zdar zan i e  
zasz łe  na dn iu  21 pod wsią Koła czy u. Trzy-- 
m a ł  tam 5 ty  pu łk  u łanów imien i a  Zamojsk ich 
p r z ed n i e  s t raże  , na k tó r e  około  po łudn i a  u- 
d e r z y ł o  kozactwo.  Nasi win t  je spędz i l i ,  ale u- 
n i es i eni  z apa ł em , nadto daleko w pogoń się za­
puśc i l i ,  wpadli  na 6 szwadronów huzarów n i e ­
przyj ac ie l skich  mających dwa dzia ł a  i na p i e ­
chotę .  Reszta p u łk u  5go pośp i e szy ł a  na pomoc 
wspó ł t owarzyszom,  lecz i t ak zb y t  jeszcze by .

ł a  p r zernagająca  s i ł a  n iep rzy j ac i e l a .  P u ł k  Sty 
mężn ie  w a l c z y ł ,  p u łk o w n ik a  Gawrońsk iego  
dowódcę swego r an nego  po dwakroć  żo łn i e r za  
odbi j al i ,  gdy go w niewolę  ująć chciano.  P u ł k  
5 ty s t r a c i ł  2ch ofl lcerów i 50 ludzi  w zabi t ych 
i wziętych.

P od pu łk o w n ik  Zal iwski  pod wsią Udrzyń na 
dn iu  IS między  Bu g iem 5 Narwią na pad ł  na 
oddz ia ł  gwardj i ,  r o z p r o s z y ł  go z up e łn i e ,  z ab i ­
wszy ro tmi s t r za  f 15 żo łn i e r z y ,  z kozaków le jb-  
gwardj i ;  przy czem zab rano  wiele koni  i m n ó ­
stwo kosz townych sp r zę tów.  —  W Jakubowie  d. 
22 kwie tn i a  1831 r . —  VVódz nacze lny  (po dp . )  
S k r z y n e c k i .

O wo ln ośc i  d r u k u .
Zaczynają  się mocno  ścierać op inj e  co do 

wolności  d ru k u  i co do je j  nadużyć ,  a m ia no ­
wicie w pismach codz i ennych .  Nic  dziwnego:  
dop i e ro śmy  wolności  d r u k u  zaczęl i  używać.  O-  
b u rz y ł y  wielu osobistości  w n i e k tó ry ch  d z i en ­
n ikach  za da l eko  posun i ę t e ;  żalą się na l e k ­
komyś lnoś ć  i zuchwa łe  pows tawan ie  na wszy­
s tko i wszys tkich ,  bez dos t a t ecznego sp r awdze ­
nia okol i czności ,  bez do k ł a dn ego ,  nawe t  poję-  
cia rzeczy,  pub l i czn i e  t r ak towane j .  Zląd  po ­
wstała obawa: za t ruwania  spokojności  domowej ,  
r o dz en i a  n i e j ednośc i ,  n ieu fnośc i  w za j em ne j ,  i 
smu tnyc h  dalece sku tk ów .  J edna  nawe t  z do­
s t o jnych  osób,  w p iśmie  u rzędowem oświadcza,  
iż są u nas dz i enn ik i ,  k t ó r e  za g r an i cą  wielce 
spr awie  pub l i c zne j  szkodzą .  Są znowu i n n i ,  
k tó r zy  c i c r pko ść ,  z j ak ą  n i e k tó r e  a r t y k u ł y  w 
p i smach  co dz i ennych  c z y t a m y ,  p r z yp i su j ą  na ­
s zemu  nieośwojeniu i w pisaniu i w czytaniu:  
wskazuj  j nom za p r z y k ł a d  Francj ą  i Ang l j ą ,  i 
z a p e w n ia j ą ,  źe p r zy j dz i e  czas,  k i edy  do pism 
pe r j odycznych  n ie  będz i emy ty l e  p rzywiązywać  
w a g i ,  i n i k t  c zasem n i ew inn ym ż a r t e m ,  lub 
n i e r oz s ądn ym ok rz y k i e m ,  n ie  zgor szy  sic.  Te j  
w ła śn i e  oboję tności ,  tego że tak powiem l e k c e ­
ważenia d r u k u  pe r j odycznego ,  życzyć nie n a ­
l eży.  P r ze s t ańm y  raz wzdychać  do obcych  p r z y ­
k ładów;  p r z e s t ań m y  ty lko  naś l adownictwem się
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bawii?,- ale s zuka jmy  prawdy,?,  nas  s amych  w y p ro ­
w a d z o n e j , i f o rmu jmy  sobie  w yo br aż en i a ,  do 
w ł a sn ych  po tr zeb zas tosowane .  I n n e  w Pol sce 
j e s t  itycie i pub l i c zne  i p r y w a t n e ,  j ak  we F r a n ­
cji i Angl j i ,  i n n e  jes t  nasze  u k sz t a ł c en i e ,  inne  
w wielu względach wyobrażen i a .  U nas d ru k  
zachował  j e szcze ca ł ą  swoje p i e rw or od ną  po •fi­
gę  ,  c z y s t ą ,  n i e s k az i t e l ną :  coby we Erancj i  i
w Ang l j i ,  n ie  by ło  żadną  obrazą ,  coby nie m i a ­
ł o  żadnego  z n a c z e n i a ,  coby  ł a two  poszło w 
za p om n ie n i e ,  u nas daje się czuć g ł ę bok o  i zo­
s t aw ia  po sobie d łu g i e  pamią tk i  i ś lady.  N a ­
l e ży  ko rzys t ać  z t ak i ch  wyo bra żeń ,  z t ak i ego  
usposobi en ia ,  a n ie  p s u ć  ich,  i nie prowadzić  
do p r z ek s z t a ł c en i a  , do p rze tworzen i a .  F r a n ­
cuzi  i Angl i cy ,  pod wzg lędem d r u k u  są podo­
bn i  do owych Arabów,  k tó r zy  zb y tn i e m i c i ą ­
g i e m  u ży w an iem  o p i u m , oboję tni  się prawie  
s ta ją  na jego s ku t k i ,  l ub  p o t r z ebu j ą  wie lki ch ,  
do równych  sku tków wysi l en .  Nie  s t a r a j m y  sic 
um y ś ln i e  tępi ć os t rego miecza:  może nam być b a r ­
dzo po t r zeb ny ,  bardzo  uży t eczny .  Są d zę ,  że tę 
p r aw dę ,  to pojęcie wyobrażeń  pol ski ch  o potędze 
d r u k u ,  każdy mieć  powin ien  p r z e d  oczy ma,  kto 
b i e r ze  pióro do r ęk i .  N i e c h a j  szanuj e to wy­
ob raże n i a :  niech się s tara  ciągl e je żywić i u- 
t r zymywać .  P r zy  od rodzen iu  naszej  o j czyzny,  
k i edy  po szczęś l iwym boju,  zyjmietny s ię p r a ­
cą  nad i n s ty tuc j ami  soc j a lnemi ,  nad p o r ząd k i e m 
vvewnet rznyin,  będz i emy  pot r zebować ,  tej  w ła ­
d z y  s i lnej  i męzki e j  , p r zez  k tó r ą  objawi s i ę ,  
uks z t a ł c i  i podn ie s i e  opinj a publ i czna .  Lecz 
aby n ie  pospoi i lo  wac,  nie os ł ab iać tek wie lk i ego 
ży wio łu ,  tak możne j  s i ł y  , t r zeba  z t r o sk l iwą  
sk r z ę tn ośc i ą  używać jej  t e r az .  Kto pisze dla 
pub l i c znośc i ,  niechaj  zachowa zgodność  i 
n ą  je j  cześć ,  a p r z ed e w sz y s t k i em  n i echa j  po j­
m i e  p rawdy po l sk i e ,  i n ie  s zu ka  swoich wyo­
b ra ż e ń  u obcych.

O Ś W I A D C Z E N I E .  —- P .  B r .  h r .  K i c i ń s k i  , 
wys t ąp i ł  n iedawno  w szr ank i  po l e mik i  d z i en ­

n ik a r sk i e j ,  i kol e jno  z rozl i cznemi  pop isuj e  się 
z a r zu t ami .  Wczoraj  w Po l aku  S u m i en n ym ,  ob ­
win i ł  r ed akc j ą  K ur j e r a  Pol . ,  że jego a r t y k u łu  
p rzy j ąć  n ie  chci a ł a  z p o w o d u  i i  nie, j e s t  n a  
p o c h w a łę  p a n a  J o a c h i m a  L e le w e la -  Obw i n i e ­
nie to nie jest  r z e t e l n e ;  a r t y k u łu  pana hrabi
n i e  p rz y j ę l i śmy ,  bo nie widzie l iśmy w nim nic 
i n t e r e s sowoego  nic coby mogło  pub l i czność  xa- 
j a ć :  a dz i enn ika  na s zego  n ie  niyś louiy z a m i e ­
n i a ć  bezwarunkowo  na doui z a j . r d n y .  Sz.  J o ­
achim Le l ewe l ,  i  k i lk u  mężów k tó r zy  się u s t e ­
ru  r ządu  zna jduj ą ,  wprzód  nim zostal i  r z ą d z ą ­
c y m i ,  raczyl i  pismo n a s z e ,  imionami  swo. 
j emi  i p r acą zaszczyc i ć :  dotąd  naw e t ,  n i ek i e ­
dy n adsy ł a j ą  nam świat ł e  swoje uwagi .  P i smo 
nasze chlubi  się tern,  ma sobie to za zaszczyt ,  
ale nie je'»t ani  o rg an e m  r z ąd u  ani leż  chwa l ­
cą r z ąd z ąc y ch .  Owszem n i epod l eg ło ś ć  zdan 
na s zych  j es t  z u p e ł n ą :  z chęcią  p r z y j m ie m y  
wszystk i e  zarzuty- p rzec iwko  wszelkim osobom 
r ządzącym,  bo my nie dla osob,  ala dla po spo ­
l i t e g o  dobra ,  dla k ra ju pracować zamie rzy l i śmy .  
Niech publ i czność  i P* hrabi a B ru no  K ic iń sk i  
wie o tein.

Od p ie rw s z e g o  m a ja  ro k u  l 8 3 ł ,  o t w i e r a  się 
z n ó w  P e n s j a  w y ż s z a  ptci  żeńsk ie j ,  pod do zo rem  P a ­
ni C iem n iew sk ie j ,  p r z y  u l icy  S e n a to r sk ie j  w d o m u  
P e t y s k u s a  p o d  N re m  473.

P o t r z e b n y  j e s t  T e r m i n a t o r  od l a t  13 do 16 do 
H a n d lu  win  i ko rzen i  p r z y  u l icy  P iw n e j  N ru  105 ,  
k t ó r y b y  p o s ia d a ł  ję z y k i :  polski ,  n iem ieck i ,  r ach u n k i ,  
b y t  o ra z  dobre j  kom lu i ty  i m o ra ln y c h  oby cza jó w .

O n eg d a j  w ie c z o re m ,  o k o ło  g o d z in y  8ej, z g in ę ł a  
SUCZKA m ata ,  r a s y  p r a w d z iw e j  a ng ie lsk ic h  w y ż łó w ,  
m ia ł a  u sz y  d łu g ie  k a s z t a n o w a t e  i n a  p r a w y m  boku  
t a k ą ż  ła tk ę .  K to b y  o takow  ej d a l  z n a ć  lub  o d p r o w a ­
dził" do h a n d lu  k o rz e n n e g o  P .  S m o c z y ń s k ie g o  p r z y  
u l icy  N o w e  M ia s to ,o t rz y m a  p tztjzw o itą  nagrodę ,p rócz  
w d z ięcz n o śc i .
T E A T R  N A R O D O W Y . D z iś :  o p e ra  M ula rz  i Ś lu sa rz .  
Zakończ} '  śp iew , p. t :  W arszaw  ianka.
D z iś  z r a n a  c ie p ła  s topn i  3. — W c z o ra j  w pot. 10.

W D r U K A H S I  CAŁEZO H S K l  KtJO. K A N T O R  BŁOi ,  v r  P R Z Y  U L I  CY  D J X I F . T A HV I  C z


